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Słowo Arcybiskupa Łódzkiego

podczas spotkania alumnów łódzkich seminariów duchownych

w Łodzi-Łagiewnikach

(czwartek, 16 maja 2002 roku)

Przybytku sławny pobożności…

1. Pan uczynił z Maryi swoje tabernakulum przyjmując od Niej ludzką naturę, którą zjednoczył z naturą boską. Jest to w historii Wydarzenie najwyższej rangi – boskie istnienie kwitnące na ludzkiej pustyni [G. B. Montini]. Jest to wielka, ale i zarazem najpiękniejsza Tajemnica, która wypełniła się w Maryi przy Jej współpracy, za Jej zgodą i w Jej nadzwyczajnej jedności życia i powołania.

Litanijne wezwania, tak chętnie odmawiane przez chrześcijan, stanowią jedną z najbardziej ulubionych modlitw maryjnych. Litania śpiewana niegdyś w sanktuarium w Loreto w swoich tytułach i wezwaniach stanowi swoistą syntezę mariologii, pozdrawiając Maryję tytułami zaczerpniętymi z Pisma świętego, nauczania Kościoła i liturgii. Wydaje się, że z jakichś powodów coraz trudniej jest zrozumieć dziś tę modlitwę – coraz trudniej ją odmawiać, coraz trudniej odmawiać ją dobrze. Gdzieś zgubiliśmy jej kontemplatywną atmosferę i nie rozumiemy już chyba jej symbolicznych obrazów. Dla mentalności i pobożności współczesnego człowieka wszystko to jest coraz bardziej odległe. A może brakuje nam po prostu odpowiednich cech charakteru, które nasza cywilizacja nie uważa już za ważne i potrzebne? Bo przecież ten niezwykły rodzaj modlitwy wymaga odpowiednich duchowych skłonności: cierpliwości, bezinteresowności, wytrwałości i wierności.

Spośród pięknych, rozkochanych w Maryi, wezwań litanijnych zastanówmy się dzisiaj nad błaganiem, które ukazuje Matkę Pana jako skuteczną pomoc w naszej wędrówce ku wiecznej ojczyźnie: Przybytku sławny pobożności. Maryja posiadała cnotę pobożności w najwyższym stopniu. Niech mi się stanie według słowa Twego [Łk 1, 38] – odpowiedziała bez wahania na wszystko, czego Bóg od Niej oczekiwał, stając się Tą, której pokarmem jest czynić wolę Boga i wykonać Jego dzieło [por. J 4, 34].

2. Źródłem i początkiem każdej pobożności jest Bóg. Na skalistych stokach góry Horeb Mojżesz pyta: Kim jest Ten, który do niego mówi? Ale Boga poznać i pojąć nie sposób. Jaki jest więc Ten, który mówi do Mojżesza? Jahwe – Bóg miłosierny i litościwy, cierpliwy, bogaty w łaskę i wierność, przebaczający niegodziwość [Wj 34, 6n.]. Takim objawia się Bóg swojemu ludowi: Ukochałem cię odwieczną miłością, dlatego zachowałem dla ciebie łaskawość [Jr 31, 3]. Prorok Ozeasz opisze tą Bożą łaskawość jako słodkie i ujmujące ciepłem ojcostwo: Miłowałem Izraela, gdy jeszcze był dzieckiem… Ja uczyłem chodzić Efraima, na swe ramiona ich brałem… Pociągnąłem ich ludzkimi więzami, a były to więzy miłości. Byłem dla nich jak ten, co podnosi do swego policzka niemowlę [por. Oz 11, 1-4]. 

Miłosierny Bóg nie chce i nie może być Bogiem samotnym. Nasz Bóg jest Bogiem przymierza. A każde przymierze zobowiązuje do przestrzegania zawartych układów. Bóg wypełnia swój obowiązek przymierza kochając nas miłością łagodną i miłosierną. Człowiek zaś wypełnia swoje zobowiązanie, kiedy okazuje Bogu miłość, którą jest Mu dłużny: Słuchaj Izraelu, Pan jest naszym Bogiem – jedynym Panem. Będziesz miłował Pana, Boga twojego, z całego swego serca, z całej duszy swojej, ze wszystkich swoich sił [Pwt 6, 4-5]. Czego żąda od ciebie Pan, Bóg twój? Tylko tego, byś się bał Pana, Boga swojego, chodził wszystkimi Jego drogami, miłował Go, służył Panu, Bogu twemu, strzegł Jego poleceń i praw dla twego dobra [por. Pwt 10, 12-13]. Jeżeli Bóg przeżywa swe przymierze z człowiekiem w tak wielkim natężeniu uczuciowego zaangażowania, to czyż człowiek, ze swej strony nie powinien poczuć się sprowokowany do naśladowania Boga i stania się Jemu podobnym?

W Starym Testamencie człowiek pobożny to ten, kto ma wielkie upodobanie w Prawie Pana, nad Jego Prawem rozmyśla dniem i nocą [Ps 1, 2]. Ale wiemy, że to może nie wystarczyć. Przestrzeganie prawa może stać się nieraz tylko zewnętrznością. Może nawet prowadzić do butnego i pysznego zamknięcia serca, może być przyczyną zatwardziałości. Nie jest to pobożność, która podoba się Panu. Bo serce pobożne, to serce kochające; serce, które wypełnia wymagania Prawa – ale wypełnia Prawo i traktuje Prawo jako wymagania miłości. Co mi po mnóstwie waszych ofiar? – skarży się Bóg ustami Izajasza. Przestańcie składania czczych ofiar! Obrzydłe Mi jest wznoszenie dymu; święta nowiu, szabaty, zwoływanie świętych zebrań… Nie mogę ścierpieć świąt i uroczystości… Choćbyście nawet mnożyli modlitwy – Ja nie wysłucham. Obmyjcie się, czyści bądźcie!… Przestańcie czynić zło! Zaprawiajcie się w dobrem! Troszczcie się o sprawiedliwość (Iz 1, 11nn.). Pobożność jest naprawdę skompromitowana, gdy rozmija się ze sprawiedliwością. Wtedy trwożliwie dziwi się człowiek przed Panem: Ty nie radujesz się ofiarą i nie chcesz całopaleń choćbym je dawał, bo wie, że jedyną ofiarą miłą Bogu jest duch skruszony – nie gardzisz, Boże, sercem pokornym [Ps 51, 18-19].
3. Pobożność Jezusa to pobożność syna. Ona mogła wyrazić się tylko w jeden sposób: poprzez całkowite powierzenie się Bogu. Ja nic od siebie nie czynię – mówi Jezus – ale to mówię, czego mnie Ojciec nauczył. A ten, który Mnie posłał jest ze Mną: nie pozostawił Mnie samego, bo Ja zawsze czynię to, co się Jemu podoba [J 8, 29]. Dlatego na końcu swej misji, w wielkiej modlitwie arcykapłańskiej, Jezus może powiedzieć Ojcu: Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi przez to, że wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do wykonania [J 17, 4]. Właśnie modlitwa w Ogrójcu, bardziej niż każda inna modlitwa, ukazuje do jakiego punktu Jezus – ze swą synowską pobożnością – wypełnił wolę swego Ojca: nie to, co Ja chcę, ale to, co Ty [Mk 14, 36]. Powiedzieć Bogu Abba! To jest właśnie prawdziwa pobożność i dziecięca czułość, całkowite powierzenie samego siebie. To nie jest wcale takie proste – to dokonuje się na Krzyżu i wyraża się słowami: Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mojego!
Dar pobożności jest natchnieniem Ducha Świętego, które zmienia wymagania sprawiedliwości w postawę miłości. Nasze relacje z innymi porządkowane są przez zasadę sprawiedliwości – dać innym to, co się im należy: Wszystko, co byście chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie! Na tym polega Prawo i Prorocy [Mt 7, 12]. Całe kazanie na górze mówi o sprawiedliwości. Ale sprawiedliwość Jezusa nie jest sprawiedliwością faryzeuszy i uczonych w Piśmie. Sprawiedliwość, którą proponuje nam Jezus skupia się cała na pobożności. Jest to sprawiedliwość pobożnego i miłosiernego Samarytanina; to jest sprawiedliwość, która umie przygarnąć grzeszników, trędowatych i chorych; która umie kochać, leczyć i uzdrawiać. Człowiek sprawiedliwy – ale i pobożny – to ten, który potrafi wyjść poza czysty legalizm, ponad wymogi samego tylko Prawa, który umie zaspokoić prawo innych ludzi do miłości. Może nam się to wydać niemożliwe do spełnienia. Ale nie można nam zapomnieć, że przecież jest to dar – dotknięcie Ducha Świętego, które ma moc uzdolnić nas do prawdziwej miłości.

Jeżeli jesteśmy pobożni – to znaczy przyjęliśmy dar pobożności – możemy dać innym coś więcej niż tylko to, co się im po prostu należy. Możemy im to dać z zadowoleniem i przyjemnością. Jakże nam często brakuje takiej właśnie postawy radosnego dawcy! Pobożność sprawia, że możemy i chcemy dać o wiele więcej – bo jeżeli kogoś się kocha obdarowywanie nie ma granic. Pobudzeni darem pobożności, możemy uwielbić Boga dużo lepiej, niż byśmy zrobili to tylko pod wpływem zwykłej – nawet religijnej – powinności. Pobożność prowadzi do odkrycia i naśladowania Boga, który nie jest tylko bezdusznym Stwórcą, ale jest kochający i miłosierny – jest naszym Ojcem.

4. Francois Mauriac, francuski pisarz, laureat nagrody Nobla, na ankietę Kim jest dla ciebie ksiądz i czego od niego oczekujesz? odpowiedział dość intrygująco: Dobry ksiądz nie ma właściwie mi nic do powiedzenia. Patrzę na niego i to mi wystarcza. Coraz częściej się mówi, że wraz z postępującą laicyzacją, upadkiem autorytetów, a czasem i dostrzegalną niedojrzałością powołań samych księży, maleje społeczny prestiż kapłana. Nie stać nas dzisiaj na duchowość powierzchowną! W obliczu licznych prób, na jakie wystawiona jest wiara w dzisiejszym świecie, nie możemy być chrześcijanami, a tym bardziej kapłanami połowicznymi. Modlitwy nie należy uważać za coś dokonanego. Modlitwy trzeba się uczyć – pisze Jan Paweł II w Novo Millennio Ineunte [32]. Trzeba nam odczytać znak czasu, że mimo rozległych procesów laicyzacji obserwujemy dziś w świecie powszechną potrzebę duchowości, która w znacznej mierze ujawnia się właśnie jako nowy głód modlitwy. Bez głębokiej i pobożnej modlitwy jakże łatwo stać się chrześcijaninem, alumnem i kapłanem w zagrożeniu, w niebezpiecznej sytuacji, która prowadzi do osłabienia wiary i poddaniu się urokowi namiastek [NMI, 34]. W rozlegających się słowach krytyki może trzeba nam usłyszeć nie tylko złość i agresję, ale także rozpaczliwe nieraz poszukiwanie przez współczesnego człowieka przewodników, którzy pomogliby mu lepiej zrozumieć i dojrzalej pokochać samego siebie i otaczający świat. Dzisiaj wielu tęskni za księdzem, który umie cieszyć się ludźmi i potrafi mądrze ich kochać. Dzisiaj potrzeba księdza pobożnego – męża modlitwy i refleksji, przyjaciela Boga i człowieka. 

Niech nasze seminaryjne wspólnoty staną się zatem prawdziwymi szkołami modlitwy – modlitwy głębokiej, która nie może nigdy być przeciwstawiana uczestnictwu w sprawach doczesnych. Otwórzmy nasze serca na miłość Bożą, a otworzą się one także na miłość do braci i otrzymają zdolność kształtowania historii według zamysłu Bożego [NMI, 33].

Przybytku sławny pobożności – módl się za nami. Amen.

